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Początek. w dni 
óstatni seans o godz. 10-ej 


Zaproszenie Niemiec 
NA KONFERENCJĘ MINISTRÓW. 


BERLIN, 13 września. (A. W.. Ko- 
respondent „Berliner Tageblatt' dowia- 
duje się, że zaproszenie rządu niemiec- 


kiego na konferencję ministrów doręczo- 
ne zostanie oficjalnie dopiero we wtorek, 

Inicjatywa zaproszenia rządu niemiec 
kiego na tę konierencję, oraz redakcja te- 
go zaproszenia, nastąpiły ze strony fran- 
cuskiej, po uprzedniem porozumieniu się 
Francji z Wielką Brytanją, Belgją ; Wto- 
chami, 

Termin konierencji, ani miejsce, gdzie 
ma się ona odbyć, nie zostały jeszcze w 
nocie wymienione, gdyż pozostawiono to 
do wspólnego omówienia z Niemcami, 


Nad paczeniem reiormy 
-= ronel. 


OBRADOWAŁA NADAL PRAWICA 
SENACKA, 
WARSZAWA, 13.września (Pat). Po- 
łączone komisje senackie de spraw re- 
formy rolnej obradowały dzisiaj nad pro- 
iektem ustawy o wykonania reformy rolnej. 


Ku czci Jana Sobieskiego 

WIEDEŃ, 13 września, (Pat). Z okazji 
242-ej rocznicy odsieczy Jana Sobieskie- 
go pod Wiedniem, odprawiona została 
dzisiaj na Kallenbergu msza święta, ma 
której był obecny -pose! polski w Wiedniu 
prof, Wierusz - Kowalski wraz z urzę- 
dnikami poselstwa, oraz z całą kolonią 
polską. 


Rumuński minister rolnictwa 
JEST GOŚCIEM LWOWA, 

LWÓW, 13 września, (Pat), Wczoraj 
przybył do Lwowa rumuński minister rol- 
nictwa p. Aleksander Constantinescu, 
Dzisiaj p. minister zwiedził targi wscho- 
dnie, a szczególnie pawilon rumuński, Po 
południu p. minister wyjechał do Żółkwi, 
celem zwiedzenia pamiątek  historycz. 
WA) związanych z pobytem rumunów w 

olsce. 


Zjazd inżynierów kolejowych 

GDAŃSK, 13 września, (Pat). W dniu 
dzisiejszym rozpoczęły się tutaj obrady 
doroczne zjazdu inżynierów kolei z 
wszystkich dyrekcji kolei państwowych. 
W obradach uczestniczy około 300 inży- 
mierów. Zjazd rozpoczął sią uroczystem 
nabożeństwem w kościele polskim. Po na- 
bożeństwie przystąpiono do obrad zjazdu 
przy udziale eeta ieie polskich Ue: 
rzędów i władz gdańskich, oraz miejsco- 
wego społeczeństwa polskiego. Obrady 
zjazdu potrwają 3 dní, 


Ujęcie międzynarodowej ban- 
dy „brylanciarzy” 


PARYŻ, 13 wrzenia (Pat). Jak donosi 
„Petit Parisien“ z Antwerpii, tamtejsza 
policja schwytała międzynarodową bandę 
złodziei, brylantów. Odgałęzienia tejże ban 
dy działały w Portugali i w Anglji, Kra- 
dzież, dokonana na szkodę jednego tylko 
belgijski ego towarzystwa akcyjnego. po- 
siadającego swe przedsiębiorstwa w Anglii 
powoduje. stratę dla towarzystwa w wyso- | 

ości wielu milionów franków. Siedmiu 
członków bandy aresztowano, 
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w roii 
czołowej. 


Niech umilknie propaganda nienawiści 


Stosunki poiskarniemieckie muszą ulec sanacji wraz z paktem 
reńskim. -= Pakt między Polską i Niemcami. =- Szereg wywia: 
dów z ministrem spraw zagr: E DOA 


BERLIN, 13 września (Pat). „Vorwärts" 
ogłasza isa swego korespondenta ge- 


| 


tury politycznej, aniżeli gospodarczej, a 
może nawet nietyle gospodarczej lub po- 


newskiego z ministrem Skrzyńskim tresci | litycznej, ile psychologicznej. W pierwszej 


następującej: 


Projektowany pakt reński został życz- 
liwie przyjęty w Warszawie, jako mogący 


wpłynąć korzystnie także na stosunki pol- | 


sko-niemieckie, Rząd polski uważa jednak 
że jednocześnie z paktem reńskim powin- 
no dojść do skutku uregulowanie drugie- 
go traktatu między Polską a Niemcami, 
Ten punkt widzenia podzielają także 
Briand i Chamberlain, 


O sposobie załatwienia tej kwestji roz- 
strzyśnie zapowiedziana konierencja mi- 
nistrów spraw zagranicznych, w której 
weźmie udział także i minister Skrzyński, 
Polski minister spraw zagranicznych rad 
jest z tej sposobności poruszenia ze Stre- 
semannem całego kompleksu kwestji, zwią 
zanych ze stosunkami połsko-niemieckimi, 


Wyniki rozmowy z Levaldem, która 
miała miejsce w ubiegłą środę, ocenia p. 
Skrzyński również korzystnie, Zawieszenie 
wojny gospodarczeż i wznowienie rokowań 
handlowych będzie przedmiotem rokowań, 
mających się rozpocząć 15 b. m. w Ber- 
linie, Pewne trudności nastręcza żądanie 
prawa osiedlania się obywateli niemiec- 
kich w Polsce, Trudności te są raczej na- 


linji należałoby więc położyć kres propa- 
gandzie, podniecającej wzajemną niena- 
wiść, 

Rozmowę minister Skrzyński zakończył 
słowami: „Jestem przekonany, że najbliż- 
sza przyszłość przyniesie zmiany w sto- 
sunkach politycznych między ob ukrajami”, 


PARYŻ, 13 września (Pat). W wywia- 
dzie, udzielonym specjalnemu korespon- 


dentowi „Matina“, minister Skrzyński dał | 
wyraz swemu zadowoleniu z tego zw 


że udało mu się przekonać Chamberlaina | 
o ścisłym związku rokowań w sprawie pak- | 
tu reńskiego i rokowań w sprawie paktu 
na wschodzie Niemiec. Podczas długich 
rozmów z Chamberlainem minister Skrzyń- 
ski nabrał przeświadczenia, że angielski 
minister spraw zagranicznych, w zupełno- 
ści rozumiejąc, iż niema bez Polski bez- 
pieczeństwa Europy, gotów jest uczynić 
wszystko, co tylko będzie od niego zależa- 
ło, aby doszło do skutku zawarcie trakta- 
tu arbitrażowego polsko-niemieckiego.. 


PARYŻ, 13 września (Pat). „Echo de 
Paris“ donosi z Genewy: Były ambasador 
w Waszyngtonie, 


niemiecki Bornsdorif, 


Serge Paryża © godz. 
G-fei wieczore”i 
Jest to pora, gdy “a 
sławnym placu Oper» 
ruch jest najbardziej 
ożywiony i przybiera 
tempo, o którem 
mieszkańcy innych stó- 
lic europejskich nie ma- 
ją zupełnie pojęcia 


| = 


| podczas wywiadu oświadczył, że Niemcy 
będą żądały ewakuacji strefy kolońskiej, 
jako natychmiast udzielonego ekwiwalentu 
za pakt bezpieczeństwa Co się tyczy umów 
arbitrażowych Niemiec z Polską į Czecho= 
słowacją, to jego zdaniem, czas na nie 
przyjdzie dopiero po zawarciu paktu reń- 
skiego. 

Minister Skrzyński podczas vrii 
udzielonego korespondentowi tegoż dzien= 
nika, wyraził swe zadowolenie z powodu 
sympatycznej atmosiery, jaka bez przerwy 
trwała przez cały czas jego porozumiewa= 
nia się z Chamberlainem i Briandem. Mini- 
ster Skrzyński podkreślił konieczność u- 
| trzymania bezwzględnej identyczności w 
systemie obu paktów, t. j. reńskiego i 
wschodnio-euronpejskiego, które też win- 
ny być opracowywane równocześnie i^w 
tejże miejscowości. 


PARYŻ, 13 września, (Pat). „Quotidien“ 
pisze: Liczne rozmowy, jakie przeprowa- 
dził minister Skrzyński z Chamberlainem 
Briandem į Vanderveldem, prawdopodob- 
nie pozwolą polskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych nabrać przeświadczenia © 
możliwości znalezienia już w ramach same= 
go paktu ligi narodów wszelkich gwarancji, 
jakich rozmaite państwa mogą słusznie do- 
magać się. 


=" 
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Paweł Bluysen, 

Senator francuski, 

Senator Bluysen w powyższym artyknie 
tawłązuje do ostatnich zamieszek powstań- 
czych w Syrii, nad którą mandat z ramienia 
ligi narodów sprawuje Francja, Nieliczne, lecz 
wojownicze plemię druzów zadało oddziałom 
francuskim zaskoczonym kilka dotkliwych 
choć pozbawionych większego znaczenia po- 
rażek. Bezpośrednie przyczyny zatargu są 
natury lokalnej, wynikają z niezadowolenia, 
wywołanego poszczególnemi decyzjami miej- 
scowych czynników wojskowych i politycz- 
nych francuskich. Ale fakt, że moment wybu- 
chu zbiegł się z wybuchem ruchu kommi- 
Stycznego w Chinach i zaciętemi walkami w 
Marokku, świadczy, że wszystkie te wypad- 
ki są szczegółami jednego wielkiego planu. 
mającego naruszyć pokój świata, a którego 
autorami są Rosja i Niemcy. Artykuł senato- 
ra Bluysena kreśli właśnie ogólne tlo ostat- 
nich wypadków syryjskich, (Przyp. Red.). 


Otrzymujemy list z Bejrutu z przed dni 
15, Co za szczęśliwe wydarzenie. Wiado- 
mości o wydarzeniach w Syrji, które o- 
trzymaliśmy dotąd, są albo niedokładne, 
albo tendencyjne. List otrzymany przeze- 
mnie, napisany przez podróżnika niet- 
przedzonego i doświadczonego, wyjaśnia w 
sposób ogólny te wydarzenia. Nie zajmuja 
się wprawdzie szczegółami operacji woj- 
skowych, które stanowią bolesną niespo- 
dziankę dla naszych oddziałów, lecz pod- 
Vreśla znaczenie szeregu faktów, na które 
dotąd nie zwrócono uwagi: mianowicie na 
akcję niemiecką i angielską w kraju, któ- 
rego mandat powierzony został Francji, 


Pan prezydent ministrów Painleve, 
który bierze udział w obradach genew- 
skich, będzie tam świadkiem tych mane- 
wrów i będzie musiał zwrócić na nie naj- 
bardziej czujną uwagę. 


Oto Niemcy, jak zawsze podstępne, 
pragną wyzyskać wydarzenia w Syrji dla 
swoich korzyści. Jeżeli akcja ich w tej 
sprawie uzyska wynik pomyślny, to przy- 
stąpienie ich do ligi narodów dokona się 
w warunkach zmacznie dla nich korzyst- 
niejszych, 


Korespondent mój zwraca uwagę, że 
podczas pierwszego oknasu zamieszek sy 
ryjskich Francja i Europa cała otrzymy» 
wały wiadomości jedynie za pośrednic- 
twem pism i agencji niemieckich, berliń- 
skich lub wiedeńskich. 


Skąd się wzięli w Syrii ci „dziennika- 
tze" pracujący dla pism, nie mających 
przecjeż dość środków, by pozwolić sobie 
na tak wygórowane koszty służby infor- 
macyjnej, i w jaki sposók zdołali przewi- 
dzieć wydarzęnia wojenne tak napozór 
nieoczekiwane? Jako dobrzy niemcy, od- 
zyskawszy energię i ducha inicjatywy, 
pracują, jak mogą dla idei przywrócenia 
wielkich, przedwojennych Niemiec. Jako 
turyści, kupcy, pośrednicy handlowi han- 
dlują, szpieguią, robią wszystko, co mogą 
dla swoich narodowych i państwowych ce- 
lów. A z pewnością wielka część ich, sta- 
nowiąca oddziały ścisłej organizacji, o- 
trzymuje niezbędne zasiłki pieniężne, 


Tak więc wybrali sobie za teren dzia- 
łania kraje, nad którymi mandat nam zo- 
stał powierzony, a z których Syrja jest te- 
renem najważniejszym. 


Korespondent mój zaznacza, że pier- 
wsze wiadomości niepomyślne dla Francji 
puścili drogą okrężną za pośrednictwem 
niektórych dzienników angielskich, które 
z zadowoleniem ogłosily te informacje. 


Tak więc niedawno roztrąbiono wieść 
o wymordowaniu dwóch tysięcy żołnierzy 
francuskich, Przesada jest widoczna, lecz 
niemcy nie dbają o to. Rzeczą najważniej- 
szą dla nich jest, by fałszywa wiadomość 
okrążyła świat i dała ujście uczuciom niew 
mawiści pod naszym adresem. 

Zwracam uwagę, że celem tej kampa- 
nji jest stworzenie w Genewie nieprzychyl. 
nej opinii w stosunku do naszego mandatu 
w Syrji. Jest to jawne niebezpieczeństwo 
os stanowiska Francii wobec ligi naro- 

ów 


ee 


Gęsi sowieckie przybyły 
do bodzi 


Będą one fańsze od krajowych 


Na skutek prowadzonych już od dłuż- 
szego czasu pertraktacji właścicieli pa- 
sjarń gęsi w Łodzi z „Waniesztorgiem” w 
sprawie przesłania do Łodzi gęsi z Rosji 
sowieckiej, jak się dowiadujemy w dniu 
wczorajszym przybyły 3 wagony gęsi do 
naszego miasta. 

Z referatu walki z lichwą przy komi- 
sarjacie rządu dowiadujemy się, iż wobec 
tańszego kalkulowania się gęsi sowiec- 
kich, ref, walki z lichwą będzie się starał, 
by za gęsi te nie pobierano cen obowią- 
zujących dotychczas za gęsi krajowe, a 
niższe, (0) 
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Walki w Syri i niemieckie intrygi. 


W komitecie mandatów tak się rzeczy 
ułożyły, że syryjczycy ani nas wielbią, ani 
chwałą. Wypowiedziano zastrzeżenia i u- 
jemne sądy na naszą niekorzyść. Komitet 
uznał, że nasza administracja odznaczyła 
się w Kongo i w Kamerunie i że podnia- 
sła stan oświaty i dobrobytu w tych daw- 
nych kolonjach niemieckich. 

Svi jednakowoż sprawa przedsta- 
wia się inaczej, Rezultaty, osiągnięte przez 
nasz zarząd, zarówno na punkcie dobro- 
bytu, jak i bezpieczeństwa są mierne. 

Sprawa mandatu syryjskiego od po- 
czątlku trudna i uciążliwa, zwłaszcza, gdy 
wyłoniły się trudności w Marokku. zosta- 
ła źle ujęta i żle poprowadzona. Zwrócił 
na to uwage od początku w sposób dobit- 
ny i surowy, dawny gubernator generalny 
Jonnart, który zabrał w tej sprawie głos 
w senacie, Lecz mimo to nie nastąpiło ża- 
dme ulepszenie ani utrwalenie stosunków 
pomiędzy tymi ludami, tak różnymi pod 
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względem nastrojów i obyczajów, dla któ- 
rych kwestje narodowe, a szczególnie wy- 
znaniowe stanowią powód wiecznych spo- 
rów i rozterek. 

Poczyniono z tego powodu zarzuty ge- 
nerałowi Sarrail. Są one nieuzasadnione, 
a wypływają z niechęci politycznych, któ- 
re w tym wypadku nie powinny odgrywać 

| żadnei roli, Pan August Brunet, poseł i do- 

| skonały znawca spraw kolonialnych na 
podstawie szczegółowych badań stwier- 

| dził, że generała Sarrail nie można obcią- 

| żyć żadnym zarzutem, czy to nieudolna- 
ści, czy też sekciarstwa. 

Sprawa cała jest w zawieszeniu, przed- 
stawia się dla nas niepomyślnie, ponieważ 
uwzięliśmy się wziąć zbyt wiele obowiąz- 
ku na nasze barki. 

| Przeciwnicy nasi chcą ją wyzyskać 
przeciwko nam, Musimy zapobiedz, by w 

| Genewie nie wyzyskano jej na naszą nie. 
korzyść, 


Stolica Wielkopolski--- Bolesławowi Ghrobremu. 


Podniosły i uroczysty dzień w Poznaniu. 
Kardynał Dalbor złożył przysięgę na wiernośćRzeczypospolitej 


POZNAŃ, 13 września. (Pat). Dzisiaj 
w niedzielę o godz. 7,30 rano przybył do 
Poznania pociągiem pospiesznym z War. 
szawy, celem wzięcia udziału w uroczy- 
stościach ku czci Bolesława Chrobrego, 
p. premjer Grabski, minister spraw we- 
wnętrznych Raczkiewicz i minister kolei 
Tyszka w towarzystwie wyższych urzę- 
dników. 

Na dworcu witali członków rządu 
przedstawiciele miejscowych władz, ho- 
nory wojskowe oddawała pp. ministrom 
kompanja honorowa 57 p.p. z orkiestrą, Z 
dworca udali się p. premier wraz z mini- 
strami do zamku. 


POZNAŃ, 13 września, (Pat), Impo- 
nująco i doniośle wypadło uroczyste ot- 
warcie mostu Bolesława Chrobrego. 
Otwarcia dokonał p. prezydent Rzeczy- 
pospolitej. Most, jak głosi napis na balu- 
stradzie, zbudowany został w 1924—25 
roku, w 9%00-ną rocznicę koronacji króla. 

Witany entuzjastycznie okrzykami 
tłumnie zebranej publiczności przybył p. 
prezydent Wojciechowski w  towarzy- 
stwie p. premjera, ministrów, świty i ge- 
neralicji o godz, 9,20 przed południem, P. 
prezydent Rzeczypospolitej zasiadł na 
wzniesieniu wraz z członkami rządu. W 
chwili przybycia p. prezydenta Wojcie- 
chowskiego orkiestra odegrała hymn na- 
rodowy. Uroczystość rozpoczęła się kan- 
tata, wykonaną przez chóry, 

Prezydent m. Poznania Ratajski wy- 
głosi! patrjotyczne przemówienie, Okrzy- 
ki na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
tej i prezydenta Stanisława  Wojcie- 
chowskiego powtórzyli zebrani trzykrot- 
nie wśród powszechnego zapału i pod- 
niosłego nastroju. Okrzykom wtórowały 
dźwięki hymnu narodowego. 


Ks. biskup Łukomski, odprawiwszy 
krótką modlitwę, dokonał poświęcenia 
mostu. prezydent Wojciechowski 
przeciął "wstęgę, dokonując otwarcia 


mostu, poczem wszyscy dostojnicy udali 
się ku środkowi mostu, gdzie odczytano 


akt erekcyjny, który p. prezydent Rze- 
czypospolitej podpisał, Następnie kładli 
swe podpisy p. premjer Grabski, mini- 
strowie i inni. 

Po otwarciu mostu udał się p. prezy- 
dent, p. premjer, ministrowie i wszyscy 
uczestnicy uroczystości do katedry, Tutaj 
w kaplicy złotej przemówił od ołtarza ks, 
biskup Łukomski, poczem odprawił cichą 
mszę. U trumny ze szczątkami pierw- 
szych królów polskich pełnili straż hono- 
rową oficerowie 58 p. p. z dobytemi sza- 
blami, Po mszy świętej p. prezydent 
Rzplitej złożył u trumien Mieczysława I i 
Bolesława Chrobrego wieniec wawrzyno- 
wy, poczem ukląkłszy u sarkofagu, mo- 
dlit się dłuższą chwilę. U trumien królów 
złożył również prezydent Ratajski wie- 
niec z napisem: „Stolica Wielkopolski — 
Bolesławowi Chrobremu. 

Z katedry udał się p, prezydent Rzpli- 
tej z p. premjerem Grabskim do pałacu 
arcybiskupów, celem odebrania przysięgi 
od ks. kardynała prymasa Dalbora, któ- 
rego stan zdrowia nie pozwolił opuścić 
mieszkania. Kardynał prymas złożył wo- 
bec p. prezydenta Rzplitej przysięgę na 
wierność Rzplitej w myśl postanowienia 


konkordatu, Przy ceremonfi tej obecni 
byli przedstawiciele rządu. 
godz. 11 dokonał p. prezydent 


Rzplitej otwarcia wystawy lotniczej, wi: 
tany u wejścia przez pułkownika sztabu 
generalnego Abżółtowskiego, w imieniu 
komitetu wystawy L. O. P. P. Po zwie- 
dzeniu wystawy odebrał p. prezydent 
hołd i raport towarzystwa powstańców i 
wojaków, O godz. 12,15 p. prezydent 
Rzplitej wziął udział w akademji, urzą- 
dzonej ku czci Bolesława Chrobrego w 
auli uniwersyteckiej, wypełnionej po 
brzegi publicznością, O godz, 2-ej po po- 
łudniu podejmował p. prezydenta Rzpli- 
tej m. Poznań w złotej sali ratusza Śnia- 
daniem, U wejścia do ratusza witał p. 
prezydenta Rzplitej prezydent m, Pozna- 
nia Ratajski z radnymi, 


Obecna moda bardzo przypadła do gustu 


Martwy sezon -- Brak rewelacyjnych niespodzianek 


Zdaje się, że wreszcie kobietom moda 
obecna tak przypadła do gustu, iż nie pra- 
śną żadnych zmian, Wprawdzie okres 
przedzimowy jest zwykle w dziedzinie 
mody okresem wyczekiwania, jednakże 
nowy sezon nie zapowiada żadnych rewe- 
lacyjnych niespodzianek. 


Daremnie fabrykanci materjałów i kup- 
cy utyskują na krótkość i wąskość sukie- 
nek, na które tak mało wychodzi materja- 
łu, W porozumieniu z nimi krawcy framcu- 
dł próbowali wskrzesić modę Directoire, 
robili także starania, aby kobiety zgodzily 
się na noszenie długich trenów przy wie- 
czorowych sukniach. Próby te spełzły na 
niczem, Żadem z lansowanych modeli nie 
miał najmniejszego powodzenia i obecna 
moda zwyciężyła. 


szerokich sukienek także 
i na zimę wracają znów obcisłe, 


Tendencia 
zanika 


L ʻi: ET N 4 
waskie futeraliki, różniące się od przeszło- | 


tocznych tem tylko, że są jeszcze krótsze i 
ozdobione jedynie haftem, albo bardzo 
modnęmi obecnie mereżkami, które w 


bogactwie deseni i wykonania nię ustępu- 


Czarny kolor zupełnie już nie jest no- 
| 


ją koronkom, 

Na codzienne sukienki w dalszym cią- 
gu najmodniejsza jest miękka wełna, Kra- 
ty „szkockie“ nie są już zupelnie noszone. 
Sulenie są dwukolorowe, t, j. mają prze- 
ważnie szeroki szlak na dole, odmiennego 
od całości kołoru, 


Rękawów suknie wieczorowe i wizyto- 
we są w dalszym ciągu pozbawione, suk- 
nie zaś codzienne mają rękawek króciutki, 

t albo jeśli długi, to rozszerzający się mocno 
ku dołowi, 


Pyjamy coraz więcej ustępują miejsca 
szlafroczkom, przeważnie futrem ozdobio- 
nych, mało różniących się od domowej 
sukni. 


szony, przeważają barwy pastelowe i zma- 


towane, których skala jest bardzo roz- 


legła. 
Pantotelki o coraz bardziej okrągłych 
noskach na niskim obcasie do codzienne- 


nych sukien. 


| go użytku i na bardzo wysokim do stroj- 


Conan Doyle o Oskarze 
Wilde zie 

W Stanach Zjednoczonych ukazała sią 
książka, zawierająca wspomnienia Conan 
Doyle'a o Oskarze Wilde'zie, Znakomity 
powieściopisarz angielski notuje takie 
swoje wspomnienia: Oskar Wilde zostawi! 
ną mnie niezatarte wrażenie, Wznosił się 
on ponad nas wszystkich, a pomimo to po- 
siadał dar zainteresowania się wszystkiem, 
o czem rozmawialiśmy, 


Po tragicznym procesie, zdaniem Co- 
nan Doyle'a, Wilde zmienił się, sprawiał 
wrażenie człowieka nienormalnego, 


W liście do Conan Doyle'a o jednej. 
ze swych książekk Wilde pisał: Pomiędzy 
mną a życiem stoi zawsze mgła słów, Wy- 
rzucam za okno prawdopodobieństwo w 
imię pięknego frazesu, a dla epigramatu 
gołów jestem opuścić prawdę. Pomimo to 
cel mój ukrywa się w sztuce i jestem 
szczęśliwy, że pam wważa mój sposób pisa- 
nią za artystyczny i subtelny. 


Odmowa .wiana przyczyną 
morderczego szalu. 


Górka rąbie brafa i ojca. 


Onegdaj wstrząsnęła okolicą powiatu 
kolskiego wieść o strasznej tragedji ro- 
dzinnej, która się rozegrała w domu bo- 
gatego gospodarza wsi Gorzały, nazwi- 
skiem Piotra Cienciaka, 


Mianowicie córka włościanina, 20-let- 
nia Stanisława Cienciakówna w nocy o- 
koło godz. 2-ej, gdy wszyscy wokół byli 
pośrążeni w głębokim śnie, wstała i u- 
zbroiwszy się w siekierę, podeszła do 
śpiącego obok brata swego i jednem po- 
tężnem uderzeniem w głowę rozłupala 
mu czaszkę, Na krzyk ranionego nadbie- 
gła służąca, znajdująca się w drugim po- 
koju i rzuciwszy się na Cienciakównę, u- 
siłowała ją rozbroić. W bójce otrzymała 
oma trzy ciosy siekierą w rękę, plecy i 
głowę. Mimo to zdołała ona rozszalałą 
dziewczynę wypchnąć za drzwi, zamyka- 
jąc pokój od wewnątrz zasuwą. 


Z PZ e 


Wskutek szamołtania się walczących 
przebudził się śpiący w stodole ojciec 
Cirenciakówny, Piotr £ domyślając się, że 
bandyci napadli na jego zagrodę, pospie- 
szył z pomocą. Nim jednak dobiegł do 
drzwi, córka zbliżyła się ku niemu i za- 
dawszy przerażonemu ojcu kilka ran w 
nogi, ręce i piersi — uciekła poza dom i 
znikła, Tymczasem służąca Janina Mi- 
chalakówna, brocząc krwią, wybiła szyby 
w oknie domu i rozpaczliwym krzykiem 
zaalarmowała całą wieś, 

Zawiadomiona o zajściu miejscowa 
policja przybyła wkrótce na miejsce ł po 
energicznych poszukiwaniach odnalazła 
Cienciakównę martwą na dnie wiejskiej 
studni, do której rzuciła się w szale 


wraz z narzędziem zbrodni — siekierą 


Przeprowadzone dochodzenia wyka- 
zały, że przyczyną zbrodni Cienciaków- 
ny była chęć zemsty na jej ojcu i bracie, 
którzy mimo  usilnego nalegania z jej 
strony, mie chcieli się zgodzić wypłacić 
Piotrowi Kazimierczakowi, jej narzeczo- 
nemu, kwoty 8,000 zł, t. j. przerzeczone- 
go jej wiana, 

Z ofiar tragedji, które przewieziono 
do szpitala św. Trójcy w Kole, brat osza- 
lałej z rozpaczy Ignacy C. zmarł, pozo- 
stali zaś znajdują się w stanie ciężkim. 


Dziafwa szkolna nie powin- 
na hyć używana do kwesf. 


Z posiedzenia komitetu rodzicielskiego 

(p) W dniu wczorajszym odbyło się 
walne posiedzenie komitetu rodzicielskie- 
go dziatwy w szkołach średnich.  Rozpa- 
trywano sprawy związane z nowemi pra- 
wami wydanemi przez kuratorjum okręgu 
szkolnego łódzkiego. 


Przedewszystkiem komitet rodzicielski 
wyraził podziękowanie komisji rewizyjnej 
a następnie przystąpiogo do omówienia 
bardzo ważnej kwestii poruszanej już przez 
„Głos Polski" co do niewysyłania dzieci 
do domów, gdy czesne nie zostało w termi- 
nie uregulowane, 


Dalej omawiano  kwesłję zmuszania 
przez niektóre szkoły dzieci do kwestowa- 
nia, | 

Zebranie potępiła postępowanie nau- 
czycieli, którzy daja kciążeczki kwestnwa- 
nia dzieciom, gdyż dziecko winno się u- 
czyć a nie fracić czas na zbieranie pienię- 
dzy i w dodatku na cel, którego nie rozu- 
mie, 

Sprawa współpracy zciałem pedago- 
|gicznem byla z kolei trzecią omawianą 
i tygcdn'e, t- 
a6lnė konferencie, na których 
ować o stopniach i 


4. 


| sprawą. Postanowiono co dwa 

r rzadzać ws 
rodzice będą się inform 
postępach dziatwy» 


Nr. -251 z 


<: 


Tramwajarze grożą sirejkiem 
włoskim, 


Emeryfura należy się po 30 lafach 
pracy. 


(A) Dnia 12 września ʻo godz. 7-ej 
wieczorem w lokalu własnym, mieszczą- 
cym się przy ulicy Kilińskiego nr. 79, od- 
było się zebranie tramwajarzy łódzkich 
elektrycznych kolei dojazdowych, w 
sprawie kasy emerytalnej i dodatku zi- 
mowego, W pierwszej sprawie zabrał 
głos p, Błaszczyk, który przytoczył ze- 
branym, jakie warunki otrzymują człon- 
kowie od ministerstwa pracy, a miano- 
wicie: trzeba mieć ukończony 65 rok ży- 
ciaa w tej liczbie powinien każdy mieć 
15 lat pracy, aby miał prawo do pobiera- 
nią emerytury w sumie 50 proc. ostatnio 
pobieranej pensji. Po przemówieniu p. 
Błaszczyka wypowiadali się zebrani za 
tem, żeby każdy członek miał prawo do 
emerytury po przepracowaniu 30 lat i a- 
by pobierał emeryturę w wysokości całei 
pensji. 

Po wyczerpaniu tej sprawy  przystą- 
piono do dyskusji nad sprawą 62 proc. 
dodatku, Zebrani powzięli rezolucję, że o 
ile nie otrzymają tego dodatku, to w 
przyszłym tygodniu przystąpią do strefku 
włoskiego Na tem zebranie zakończona 
o godzinie 9 wiec. 


Przybory szkolne pofaniały. 


(p) Na skutek interwencji urzędu wal- 
ki z lichwą przy komisarjacie rządu w 
dniu dzisiejszym papier zeszytowy i przy- 
bory szkolne potaniały o 10 proc, 

W związku z podwyżką cen papieru, 
jaka się uwidoczniła w ubiegłym tygod- 
niu, dowiadujemy się, że przeprowadzono 
u licznych hurtowników rewizje i pocia- 
śnięto lichwiarzy do odpowiedzialności są- 
dowej. 


Za kierownictwo hufców 


szkolnych. 
WYSOKOŚĆ PŁACY I PRACY. 

(p) Kuratorjum okręgu szkolnego łódz: 
kiego otrzymało zawiadomienie z minister- 
stwa W. R, i O. P., że wynagrodzenie kie- 
rowników hufców szkolnych winno być 
wypłacane tylko za godziny istotne, wy- 
konane, i nie może ono przekraczać wy- 
nagrodzenia, równającego się wynagrodze- 
niu za 4 godziny nadliczbowe kategorii 
pierwszej. 

Zarazem ministerstwo postanawia, iż 
ogólna liczba godzin wynagradz. za pro- 
wadzenie gier popołudniowych į zabaw, o- 
raz pracę w hufcach szkolnych w tych 
szkołach, w których są czynne hufce 
szkolne nawet o dużej liczbie oddziałów, 
nie powinna przekraczać 14 godzin tygo- 
dniowo. 


Dozorcy odpoczną. 


POLEWAĆ MOŻNA JUż DWA RAZY 
DZIENNIE. 

(p) Wydział sanitarny miastą Łodzi po- 
daje do wiadomości wszystkim dozorcom, 
że polewanie ulic, począwszy od dnia ju- 
trzejszego może się odbywać dwa razy 
dziennie., a nie, jak to miało miejsce w po- 
rze letniej, trzy razy dziennie. 


Kalastroia budowlana 


% ruszfowanią na bruk 


(R) Stanisław Krupiak, zamieszkały 
przy ulicy Wąskiej Nr. 13, z zawodu robot- 
nik budowlany, pracował przy budowli w 
podwófzu domu Nr, 34 przy ulicy Wodnej. 
W pewnej chwili deski rusztowania się 
osunęły, Krupiat: stracił równowagę i spadł 
z wysokości I-go piętra na bruk, 


Wezwano pogotowie ratunkowe, które- 
go lekarz stwierdził u ofiary swego zawo» 
du dotkliwe potluczenie ciała i po nałoże- 
niu opatrunku pozostawił go na miejscu 
w stanie osłabionym, i 


X0X—— 


TEATR POPULARNY. Przedsprze- 
daż biletów na inaugurację sezonu zimo- 
wego w dniu 15-ym września już się roz- 
poczęła w gmachu teatru przy ul, Ogro- 
dowej 18. Przedstawienie uświetni obec- 
ność przedstawicieli władz rządowych i 
samorządowych, prasy i znanych działa- 
czy spolecznych, Imaugurację wyznaczy- 
no na godz, 8,15 punktualnie. Grany be- 

,Grochówy wieniec” komedja kon- 


[ę 


7.2 


„Uszowa w 4-ch aktch A. Małeckiego, 
Reżyseruje J, Pilarski, Udział biorą pa- 
nie: Bronowska, Dunajewska, Maassów- 
no, Szczepańska, oraz panowie: Bielecki, 
Bolko ski Górecki, Gałęcki, Puchalski, 
Urbe: xi, Pilarski, Zawieyski i inni, Ore | 
cestrą dyryguje kapelmistrz Zygmunt 


Pilarski 
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- Uroczyste otwarcie po 


rtu lotniczego 


Olbrzymie tłumy publiczności. — Pierwszy lot pasażerski do Łodzi. — Dostojni goście. — 


poświęcenia, otwarcia i oddania do u- 
żytku portu lotniczego w Łodzi, zbudo- 
wanego staraniem wojewódzkiego komi- 
tetu L, O. P. P, w Łodzi. 

Już w godzinach przedpołudniowych 
poczęły krążyć nad miastem samoloty, 
zdążając z różnych stron do. nowego 
łódzkiego portu lotniczego. 

O godz. 12-ej zaczęła się prawdziwa 
wędrówka ludności miasta Łodzi w stro- 
nę Górnego Rynku, a następnie wzdłuż 
szosy pabjanickiej i nowowybudowanej 


Wczoraj dokonano uroczystego za 


drogi lotniczej, do portu, który leży na te- | 


rytorjum osady Lublinek, Do godz. 3-ej | 
zgromadził się dookoła lotniska  kilku- 


nastotysięczny tłum publiczności, a nowe 
rzesze napływały wciąż, zajmując szcze|- 
nie wszelkie miejsca, jakie zdołano prze- 
widzieć i odpowiednio zabezpieczyć dla 
publiczności, 


O niezwykle licznym udziale publicz- 
ności w uroczystościach poświęcenia por- 
tu lotniczego świadczy najlepiej stwier- 
dzony przez policję fakt, że do godz. 3-ei 
naśromadziło się w okolicy lotniska 
przeszło 500 samochodów i około 200 ró- 
żnych pojazdów. Olbrzymia część uczest- 
ników, wobec niemożliwości dostarcze- 
nia potrzebnej ilości środków komunika- 
cji, wędrowała z Łodzi aż na lotnisko pie- 
chotą. 


Niezwykle silna burza deszczowa i 
śradowa, która zerwała się koło godz. 3 
nad Łodzią i okolicą, uniemożliwiła punk- 
tualne rozpoczęcie uroczystości, 
częły się one około godz, 4-ej uroczystym 
aktem poświęcenia portu lotniczego 
przez biskupa Tymienieckiego. Po po- 
święceniu z przygotowanej trybuny pre- 
zes zarządu łódzkiego komitetu L. O. P, 
P. p. mecenas Alfred Bityik, wygłosił o- 
kolicznościowe przemówienie, w którem 
podkreślił intencję wysiłków miejscowej 
organizacji L, O. P. P, w sprawie budo- 
wy portu lotniczego i oddał lotnisko do 
użytku lotnictwa polskiego w ręce wice- 
ministra kolei żelaznych, inż, Eber- 
hardła, oraz przedstawiciela władz woj- 
skowych, gen. dywizji Junga, zapraszając 
zwłaszcza lotnictwo wojskowe do jaknaj- 
wydatniejsześo użytkowania lotniska. 

Po przemówieniu mecenasa Biłyka 


| zabrał głos b. prezes rady ministrów, pr. 


Antoni Ponilkkowski, przemawiając w i- 
mieniu centralnego zarządu L. O. P. P. i 


Rozpo- | 


Popisy i loty pasażerskie. 


witając z pełnem uznaniem pierwsze, 
już tak poważne, owoce 
ganizacji łódzkiej. 

W odpowiedzi na te przemówienia p. 
wiceminister Eberhardt oraz pułkownik 
korpusu lotniczego Serednicki podzięko- 


a 
działalności or- 


wali łódzkiej organizacji L. O, P. P. za 
widoczny i pożyteczny przyczynek do 
rozwoju lotnictwa polskiego i ogłosili 


port lotniczy łódzki jako otwarty. 

Po dokonaniu aktu poświęcenia za- 
śrzmiała jedna salwa armatnia, a po os 
gloszeniu otwarcia — druga, oddane 
przez pół baterji 10 p. a. p. 

Ponieważ równocześnie z zakończe- 
niem uroczystych ceremonjałów «wypogo- 
dziło się niebo i zaświeciło słońce, za- 
warczały wszystkie motory ustawionych 
na lotnisku samołotów i rozpoczęły się 
wzloty oraz mistrzowskie ewolucje sa- 
molotów. 

Z natężoną uwagą 


i objawami naj- 


wyższego podziwu  śledzono zwłaszczą 
zdumiewające ewolucje, dokonywane na 
bojowym samolocie jednoosobowym 


przez ppłk. i(ossowskiego. 

Niespodzianką dnia było przybycie na 
lotnisko wiceministra kolei żelaznych E- 
berhardta, Inż, Eberhardt wraz z małżon- 
ką i młodą córeczką przybył z Warszawy 
na samolocie polskiej linji lotniczej typu 
„Junkers', Samolot ten, jednopłatowiec, 
wykonany w całości z kompozycji meta-. 
lowej, tak zwanego duraluminium, zarów- 
no swoim oryśinalnym wyglądem, jak i 
mezwykle wygodnem, a nawet zbytkow- 
nem urządzeniem kabiny dla podróżnych, 
wywołał wśród zgromadzonej na lotni- 
sku publiczności ołbrzymie zaintereso- 
wanie. 

Po skończonych uroczystościach p. 
inż, Eberhardt wraz z małżonką j córecz- 
ką tym samym samolotem w oczach kilku- 
nastu tysięcy oklaskujących go widzów 
odleciał z lotniska łódzkiego do Warsza- 
wy. Lot inż. Eberhardta ma do pewnego 
stopnia niezwykłe znaczenie, gdyż zarów- 
no samolot, jak i osoby, odbywające nim 
podróż, czynią ten lot pierwszym cywilnym 
lotem pasażerskim między Łodzią i War- 
szawą į stanowiły niezwykle aktualną ilu- 
strację aktu ogłoszenia otwarcia lotniska 
łódzkiego dla celów żeglugi powietrznej. 

Z pośród gości zamiejscowych, biorą- 
cych udział w uroczystościach, wymienić 
należy przedewszystlkkiem b, premiera prof. 
Antoniego Ponikowskiego, wojewodę lwow 


Dzień wczorajszy w Kronice pogotowia 
Samobójstwa, bójki, nieszczęśliwe wypadki. 


Anna Pytka, lat 31, żona robotnika, 
zamieszkała przy ulicy Przejazd nt. 65, w 
sieni tegoż domu została pobita przez 
nieznanego jej osobnika, odnosząc rany 
tłuczone w głowę, oraz ogólne potłucze- 
nie ciała, Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego nałożył jej opatrunek, po 
czem pozostawił ją na miejscu w stanie 
zadawalniającym. 

Stanisław Kolasiński, -t 27, zamiesz- 
kały przy ul. Zakątnej nr. 43, robotnik, 
podczas pracy w teatrze miejskim, 
mieszczącym się przy ul. Cegielnianej nr. 
63, zasłabł nagle. Zawezwany lekarz po- 
goizwią ratunkowego udzielił mu pierw- 
szej pomocy na miejscu, poczem odwiózł 
go do domu w stanie osłabionym. 

Chaim Lew, lat 16, zamieszkały przy 
ul. Nnwo-Cegielnianej "r, 41, bawił się 
na polu z towarzyszami. 

Naraz, któryś z nich przez nieóstroż- 
ność uderzył go kamieniem w głowę tak 
silnie, że musiąno udać się na stację po- 
gotowia, gdzie udzielono mu pierwsze‘ 
pomocy. 


Franciszek Obryga, lat 52, starszy to 
rowy, zamieszkały przy ul. Wesołej n” 
24 (Chojny), w dniu wczorajszym w Za= 
rzewie na torze kolejowym przejechany 
został przez wózek kolejowy. Zawezwa 
ny lekarz pogotowia ratunkowego udzie 
lif mu pierwszej pomocy na miejscu, po 
czem odwiózł go w stanie ciężkim da 
szpitala Poznańskich, 

Józef Kosel, lat 36, handlarz, zamie: 
szkały przy Bałuckim Rynku nr. 10 w 
dniu wczorajszym załatwił bardzo pū- 
myślną tranzakcję, a mając trochę gro- 
sza przy duszy, postanowi? wypić jedne- 
go. W tym celu udał się do restauracii, 
mieszczącej się w tymże samym domu, 
Tam wkrótce się upił i wszczął z niezna- 
jomym mu osobnikiem awanturę, w trak- 
cie której został uderzony ostrem narzę- 
dziem. Pierwszej pomocy udzielił mu le. 


$ 


karz pogotowia ratunkowego, 


Ignacy Stańczak, lat 20, robotnik, za- 
mieszkały przy ul. Zachodniej nr. 22, w 
dniu wczorajszym na tej samej ulicy, o- 
koło domu nr. 21 został uderzony o- 
strem narzędziem przez nieznanych mu 
osobników. Zawezwany lekarz pogotowia 
udzielił mu pierwszej pomocy i pozosta- 
wił w mieszkaniu w stanie bardzo osła» 
bionym, 

Sala Barcińska, lat 68, handlarka, za- 
mieszkała przy ul. Lutomierskiej nr. 8 w 
dniu wczorajszym przechodziła przez 
podwórze domu przy ul. Brzezińskiej nr. 
13 i upadła nakamień tak nieszczęśliwie, 
że skaleczyła się dotkliwie w głowę, Za- 
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił ,ej pierwszej pomocy. 

Sala Wejsztejn, lat 22, 


karza, zamieszkała przy ul. Wołborskiej ' 


nr. 18, w mieszkaniu własnem, w dniu 
wczorajszym w celu samobójczym napiła 
się jodyny. Zawezwany lekarz pogotn- 
wia ratunkowego po przepłukaniu żołąd- 
ka, pozostawił ją na miejscu. 

Władysław Mrozowski, lat 40, bez- 
domny i bezrobotny, na rogu ulicy An- 
drzeja i Gdańskiej upadł z osłabienia. Za- 
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił mu pierwszej pomocy w karetce 
samochodowej, poczem odwiózł go do 
zbiorni miejskiej w stanie osłabionym. 


ZEZNANIA O PODATKU DOCHO- 
DOWYM. 

(p) Wszystkie osoby, które z rozma- 
tych powodów nie złożyły zeznań o do- 
chodzie, wpłacając połowę podatku do- 
chodowego za ubiegły rok podatkowy, 
dopłacą różnicę pomiędzy podatkiem za 
rok ubiegły i bieżący do dnia 1 listopada 
r. b. po sporządzeniu wymiaru. 

Niezależnie ód tego urzędy skarbowe 
mogą wymierzać grzywny za niezłożenie 
zeznań, 


skiego, d-ra Garapicha, wojewodę biało- 
stockiego Rembowskiego, senatora Janu- 
szewskiego oraz reprezentantów lotnictwa 
wojskowego: płk. Serednickiego i ppłk. 
Kossowskiego. 

Miejscowe władze reprezentowali: wo- 
jewoda Darowski, wicewojeoda Łyszkowa 
ski, preses sądu okręgowego Kamieński, 
prokurator przy sądzie okręgowym Szmidt 
kurator dr. Jarosz, prezes izby skarbowej 
Towarnicki, generałowie Jung i Ledóchow- 
ski, wojewódzki komendant policji inspek- 
tor Wróblewski, komisarz rządu na miasto 
Łódź Iżycki. 

Po. skończonych uroczystościach i lo 
tach popisowych, odbywały się loty pasa- 
żerskie, które rozpoczął dowódca O. K, 
Nr JV gen. Jung. 

O godzinie 7-ej wieczorem w stowa- 
rzyszeniu techników zebrała się rada i za- 
rząd łódzkiego komitetu L.O.P.P, gdzie 
przy skromnym posiłku pożegnano wybit- 
nvch gości, którzy swą obecnością zaszczy= 
cili ten uroczysty dla Łodzi dzień, 


Do gości przemówił pierwszy p. mece« 
nas Biłyk, jako gospodarz, a następnie wo- 
jewoda Darowski, jako przedstawiciel rżą- 
du na terenie województwa łódzkiego. 

Na przemówienia te odpowiedzieli b. 
premjer prof. Ponikowski į senator Janu- 
szewski, W ostatnim słowie gen. Jung pos 
dziękował zarządowi łódzkiemu L.O.P.P, 
za dokonanie wielkiego i pożytecznego 
dzieła, które stanowi jeden z najpiękniej. 
szych dowodów współpracy społeczeństwa 
z organizacją obrony państwa i jest rawe 
dziwym tryumiem w należyty sposób kie+ 
rowanej i wyzyskanej inicjatywy prywate 
nej. 


SENSACYJNE ZAKOŃCZENIE LOTNI- 
CZEGO ŚWIĘTA. 

Gdy zakończyły się ewolucje lotnicze, 
które podziwiała Łódź w ciągu dnia wczo= 
rajszego na lotnisku ligi obrony powietrz- 
nej państwa, o godz. 15 wiecz. mieszkań: 
cy usłyszeli huk silnika długo krążącego 
nad miastem samolotu, Był to samolot 
L.O.P.P.Nr.1, który po tournee propagan- 
dowem po kraju przybył z p. ppłk. Grzę: 
dzińskim i p. Proniewiczem i wylądował 
w ciemnościach na lotnisku, witany przez 
p. Woźnickiego i członków komitetu łódz: 
kiego L.O.,P.P. 

Brawurowy lot ligi jest doskonałem za- 
kończeniem świetnego dnia. 


Cherchez la femme! 


Dwaj bracia zakochali się 
w urodziwej niewieście 
i cała trójka stoczyła zażartą bójkę. 
(R) Przy ulicy Brajera Nr. 33, w skrom- 
nej izdebce na poddaszu mieszkają bracia 
Jan i Józef Janiszewscy. 
Wspólne ich pożycie nie było dotych= 
czas zamącone żadną sprzeczką. 
Pracowali razem w fabryce, a będąc 
doskonałymi robotnikami i zarabiając do- 
stateeznie na utrzymanie, nie znali nędzy, 
Zawsze jednak w życiu bywa jakieś ale. 
Zakochali się obydwaj w urodziwej ro- 
botnicy Annie Oborskiej, która początko- 
wo obdarzała ich jednakowymi względami. 
Od tej chwili zaczęły się w domu kłót- 


| nie i niesnaski, 
córka sklepi- | 


Gdy przed paru dniami Oborska, wy- 
raźnie oświadczyła, iż wyjdzie za mąż z3 
Józefa, Jan począł knuć plan zemsty. 

W dniu wczorajszym Jan Janiszewski, 
będąc mocno podchmielony, wtargnął do 
mieszkania, w którem znajdowała się Am 
na Oborska z bratem i po ostrej wymia= 
nie zdań, chwycił pręt żelazny i począł bić 
brata i narzeczoną. 

Tamci nie pozostali mu dłużni, rezulta- 
tem czego była bójka, która się fatalnie 
dla wszystkich skończyła. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
u braci Janiszewskich dość poważne kon- 
tuzje i opałtrzywszy waleczną trójkę, pozo- 
stawił ich na miejscu w stanie osłabionym. 

Lett en amm PTE ACO ROZ TOAOCĄ 


Dr. Henryk Kon 


POWpócił 
Przyjmuje od 4 —6 


Sienkiewicza 63, 


NIEMIECKIEGO 


udziela rutynowana nauczycielka osobom do- 
rosłyn. Pojedyńczo i zbiorowo. Paa pod 
„Niemka”. 052—2 


817-3 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
14 września 1925 r. 
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Pięknem, wysokocyfrowem zwycięstwem zrechabilitowaliśmy 
po porażce katowickiej- 


się 
Trzecie z kolei spotkanie międzymia- 
stowe wypadło nadspodziewanie wspa- 
nmiale. 
Ogólnie liczono się z wygraną, prze- 
powiadano zwycięstwo z różnicą 1 — 2 
bramek — nikt jednak przypuszczać nie 
śmiał, że ślązaków odprawimy z takim 
bagażem bramek. 
O ile nastrój przed spotkaniem Łódź— 
Warszawa był nader ciężki, o tyle tym 
razem  gestykulujące grupki „kibiców 
brnące po kostki w błocie „Zelinówki”, 
żywo i różowo przepowiadały wynik wcza 
rajsześo meczu, 
Wchodzimy na boisko, 
Lekkoatletyczne zawody wojskowe 
niecierpliwią licznie zebranych adeptów 
piłki nożnej  Humory jednak poprawiają 
się,w miarę częstszych i bardziej skocz- 
nych piosenek, wygrywanych po mistrzo- 
sku przez orkiestrę 28 p, p. | 
Z uczuciem ulgi żegnamy znikające z ; 
boiska utensylja, niezbędne do zawodów | 
lekkoatletycznych. Goście wpadają pierw- | 
si na boisko, Huragan oklasków. Za chwi- , 
lę i nasi ubarwiają zieloną murawę kolo- ! 
rem amarantowo-białym. i 
Zwykłe formalności, Goście 
stronę ze słońcem i wiatrem. 
Nowe utrapienie targa nerwy znie- 
cierpliwionych „kibiców. 
— Defilady im się zachciewa — rzuca 
ktoś z „orjentujących” się w programie, 
Za chwilę wydłuża się różnokolorowy 
szereś piłkarzy i lekkoatletów na bieżni 
| pod taktem muzyki, sunie wzdłuż boi- 
ska 
Po półgodzinnem opóźnieniu oznajmia 
wreszcie gwizdek doktora Lustgartena z 
Krakowa początek zawodów. 


obierają ' 


PRZEBIEG GRY. 

Nasi rozpoczynają zawody niebezpiecz- 
nym atakiem. Otrzymaną piłkę od Hoff- 
mana wysuwa Janczyk w klasyczny spo- 
sób Cicheekiemu, który centruje. Nad- 
biega Herbstrajch i z 2-ch metrów strze- 
la... w autę. 

Goście odwzajemniają się równie nie- 
bezpiecznym atakiem, zlikwidowanym z 
trudem przez Karasia przez korner niewv- 
zyskanym, 

Ślązacy, walcząc ostro i ofiarnie, nacie- 
rają żywo przez przeciąg 3 minut. Obrona 
miejscowych, względnie Pile w bramce z 
wielkiem szczęściem wszystko likwiduje 


Szalone tempo gry wzmacnia się z każ- 
dą chwilą. Gra jest piękna. Nasi suną kom- 
binację przyziemną, goście — górnie 

Hoffman wysuwa bajeczne piłki dla, ło- 
dzian. duszą pięknych ślązaków jest Gór 
litz junior na łączniku lewym, 

W 10 min, Hoffman nadspodziewanie 
wysuwa piłkę Herbstrajchowi, który żv: 
wiołowo przebijać się zaczyna przez po- 
moc i obronę. Faulu na polu karnem na 
osobie Herbstrajcha dopuszcza się lewy 
obrońca, co zniewala p, Lustgartena do 
przyznania miejscowym rzutu karnego — 
pięknie wyegzekwowanego przez Durkę, 
Frenetyczne oklaski witają sukces gospo- 


darzy. Podnieceni nastrojem śrajkowie 28 
pułku piechoty dają ujście swemu zadowo- 
y d.,kG5pnaią foreiicez 

leniu, „wyrzynając* marsz tryumfalny... 

Goście podnieceni utratą punktu ener- 
gicznie suną na bramkę gospodarzy, uzy- 
skując korner (16 min.) — niewyzyskany, 

I łodzianie nie próżnują. Doskonały 
Hoffman wysuwa bowiem w 17 minucie 
Herbstrajchowi piłkę, który strzałem nie do 
obrony uzyskuje drugi goal dla Łodzi. 

Wszystko szaleje z radości, z czego ko- 
rzysta znowuż orkiestra, dokumentując 
obecność swoją przez dęte instrumenty. 

Ślązacy zacięcie i pięknie walczą na- 
dal, Z pola karnego sunie, niby lew rozju- 
szony, Górlitz, omijając pięknie napotyka- 
ne przeszkody. Krótki pase do środka ata- 
ku, który z kolei znowuż piłkę oddaje 
Górlitzowi, a ten bombą z 25 metrów usa- 
dawia piłkę, mimo interwencji Pilca, w 
siatce, 

Poruszenie, Orkiestra.. milczy, Obu- 
rzenie „kulturalnej publiki" i dęte instru- 
menty orkiestry, bez nastroju (raczej z 
przykrego obowiązku) dokumentują tryumf 


! gości. 


Nasi biorą się na serjo do roboty. pra- 
cę tę wieńczy w 21 min. sukces, Kombi- 
nacja: Durka — Jańczyk — Herbstrajch i 
ostatni uzyskuje III goal dla Łodzi. 

Pilc pięknie interwenjuje, kilkakrotnie 
likwidując niebezpieczne ataki gości. 

Szereg obustronnych kornerów — nie- 
wyzyskanych. 

Goście mocno nacierają, W 30 min. 
centruje prawoskrzydłowy. Kubik nie- 
zręcznie główkuje i piłkę otrzymuje Gór- 
litz, którego Frydman źle obstawia; strzał 
Görlitz zadaje gościom drugi i ostatni punkt 
dnia. 

Ślązacy gniotą przez kilka minut, Ku- 
bik i Karaś szczęśliwie przebywają okres 
słabości. : 

Nadspodziewanie w 37 min. wysuwa 
piłkę Wieliszek; „kiks“ obrońcy pozwala 
Jańczykowi uzyskać czwarty punkt dla 
Łodzi. 

Grę otwartą przerywa atak Łodzi w 
ostatniej minucie I-ej połowy, w której po 
kombinacji Herbstrajch — Durka — strzał 
ostatniego dobija Hoffman, uzyskując pią- 
ty goal dla gospodarzy, 

Ufni w swe siły i pewni zwycięstwa 
przystępują łodzianie do dalszej walki,, 

Kilkunastuminutowa gra otwarta. Od 
5 minuty absolutna przewaga miejscowych. 
Goście przeżywają okres słabości. który 
łodzianie sprytnie wyzyskują. 

Centra Durki w 6 minucie przynosi ze 
strzału Hoftmana szósty punkt Łodzi, 

W minutę później z kombinacji Trzmiel 
—  Hofiman — ostatni zdobywa siódmy 
goal dla swych barw, uzyskując hactrick 
(Trzy bramki pod rząd zdobyte), 

Tempo gry, narzucone przez gości, 
wzmaga się z każdą chwilą, Ataki obu- 
stronne suną bez przerwy. Górlitz z je- 
dnej, a Kubik i Karaś z drugiej strony in- 
dywidualnymi czynami wspierają moralnie 
swoje drużyny. 


Wściekłe ataki gości rozbijają się bądź 
o obronę lub też o znakomitego Pilca. 

Łodzianie zdradzają zmęczenie. Goś- 
cie, podnieceni przegraną i... „pierunowa- 
niem“ ich kapitana, niezmordowanie na- 
cierają nadal. Szczęście dopisuje łodzia- 
nom i mimo nadludzkich wysiłków goście 
nic uzyskać nie mogą. 

Nasi grają wypadami. W 377 minucie 
wykorzystuje Cichecki wybieg bramkarza 
i uzyskuje ostatni goal dnia, 

Przy ciemnościach odświzduje p. Lust- 
garten zawody przy stanie 8:2 dla Łodzi 

OCENA GRY I GRACZY.. 

Tak pięknej gry już dawno w Łodzi nie 
widziano, zetknęły się bowiem zespoły. 
grające różnymi systemami; ślązacy — 
kombinacją górną (przyczem za wysyłaną 
daleko przez obronę piłką goni cały atak 
i pomoc) i dolny — przyziemny — łodzina. 

Gra, prowadzona w szalonem wprost 
tempie, przy pięknem zgraniu obu zespo- 
łów, zmieniała obrazy na murawie, niby 
w kalejdoskopie: to jedna to druga strona 
wytwarzały sytuacje podbramkowe, moc- 
no emocjonujące i trzymające widza w cią- 
głem napięciu nerwów. 


l 
O piłkę każdą walczono ostro i zaja- 
| 


dle, co cechowało w pierwszym rzędzie 
gości. 

Zgranie, ofiarność i ambicja cechowa- 
ły obydwa zespoły. 

Sądząc z przebiegu gry, winni byli miej- 
scowi wygrać z różnicą 2 — 3 bramek, 
szczęściu jednak i nowym regułom offsido- 
wym przypisać należy wysokocyfrowy suk- 
ces Łodzi. 

Przechodząc do oceny poszczególnych 
graczy, stwierdzić należy, że trudno kogo- 
kolwiek na czoło wysunąć, wszyscy bo- 
wiem piłkarze na murawie wydali z sie- 
bie wszystko. 

Wezer („Pogoń') w bramce gości nie 
był gorszy od Pilca, żadnej bowiem z bra- 
mek trzymać nie mógł. 

Obrona w obsadzie Scholz (Mysłowi- 
ce) i Richter (Policyjny K. S.) w pierwszej 
połowie znacznie przewyższała linję Ku- 
bik — Karaś i wywiązała się z zadania 
znakomicie, Pomoc gości świetna. Rotter 

| (Amat. K.S.), Tischauer (Siemiatyce) i Lu- 
bina („Pogoń') pracowitością i techniką 
zupełnie dorównywali łódzkiej pomocy; 
wybijał się na środku Tischauer. 

Atak w obsadzie: Pazurek („Pogoń'), 
Görlitz (LF.C., Katowice), Machimek („Dja- 
na"), Geisler (Kolejowy K.S.) i Mastula 
(„Naprzód”), był bez słabego punktu; wy- 
bijał się Görlitz 
dribblimgiem, 

Łódź w obsadzie: Pilc — bramka; Ka- 
raś, Kubik — obrona; Frydman Il, Trzmie- 
la i Wieliszek — pomoc; Cichecki, Jań- 
czyk, Hoffman, Herbstraich i Durka — by- 
ta bez słabego punktu; jedynie Frydman 

grał niżej swej zwykłej formy, pozwala- 
jąc Górlitzowi być nader niebezpiecznym. 
Sędzia p. Lustgarten, nader ruchliwy i 
objektywny, dał lekcję wzorową miejsco- 
wym arbitrom, jak zawody prowadzić na- 
leży. Dent, 


bojowością, techniką: i 


GAZET A SPORTOW 
Górny Śląsk -- Łódź 
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WCZORAJSZE WYŚCIGI NA TORZE 
HELENOWSKIM. 

Pięknie zapowiadały się powyższe wy» 
ścigi, na starcie bowiem ujrzeć mieliśmy 
obok van Dicka i Łazarskiego — mistrza 
świata amatorów — Meyera, Petersena 
i Jensena, 

Nieszczęśliwy zbieg okoliczności nie 
pozwolił jednak choremu w Londynie 
Meyerowi przybyć na czas do Łodzi; spra- 
wy wojskowe zatrzymały również Peterse 
na i Jansena; reszty dopełnił deszcz, który 
nader obficie skrapiając tor helenowski, 
nie pozwolił gościom zaprodukować się 
wszechstronnie.. 

Program wykonany został zatem czę- 
ściowo, w którym młodzi kolarze miejsco- 
wi wykazali nadzwyczajną poprawę formy. 

Z kolarzy młodszych wybija się ostatnio 
Zybert, którego widoczny jest kolosalny 
postęp. Obok Zyberta wysuwają się na 
czoło: Kermen i Placek. 

Schmidt i Miller P. przeżywają obecnie 
okres słabości. 

Program zawodów rozpoczął się „bie- 
giem otwarcia”, dostępnym dla wszystkich 
jeźdźców, którzy w dniu 6 września nie 
zdobyli nagród. ! 

Przedbieg I-szy zwycięża Engel w cza- 
sie 13,5 sek. przed: Wiśniewskim, Brat- 
nerem i Tenenbaumem; przedbieg II-gi 
wygrywa Placek (16 dwie piąte sek.), za 
którym przybywają: Rozenblum i Fiszer, 

Finał „biegu otwarcia" (1200 metrów). 
do którego startują pierwsi 3-ej zwycięzcy 
przedbiegów — zwycięża Placek w czasie 
15 dwie piąte sek.; za nim przybywają: 
Wiśniewski i Brauner, 

Po przedbiegach 6 (a było ich 7) do 
„Międzynarodowego criterium sprinterów" 
w których Łazarski, Schmidt, Garlye i 
van Dick odgrywają pierwszorzędną rolę, 
zawody przerwane zostaja z powodu ulew 
nego deszczu. 

Wyścigi powyższe urządził „Inion”, 
STER A przeznaczył dla EEF 


„POLONJA" — „POGON” 1:0 (1:0). 

WARSZAWA, 13 września, Niespo- 
dziewane a zasłużone zwycięstwo „Polo- 
ni, Warszawianie mieli wyjątkowo do- 
bry dzień, „Pogoń”* bez Garbienia, „Po- 
lonja" bez Czajkowskiego, W I-ej poło- 
wie przewaga „Polonji”, która uzyskuje 
jedyną bramkę dnia przez Grabowskie- 
go. Po przerwie „Pogoń“ zwiększa tem- 
po, pod koniec jednak gry znów przewa- 
ga „Polonii, przyczem obustronne zma- 
gania nie przynoszą cyfrowego wyniku. 
Gra kończy się zasłużoną porażką mi- 
strza Polski. „Polonja” grała doskonałe, 
wyróżnili się: Grabowski, Krygier, Buła- 
now II i Gross, który szczęśliwie bronił 
swej świątyni, U Iwowian wyróżnił się 
Wacek Kuchar i Słonecki. Sędziował p. 
Bilecki. 


WYNIKI KRAKOWSKIE, 


KRAKÓW, 13 września. W rozegra 
nych tutaj zawodach pomiędzy „Craco» 
vią' a I F, C. Katowice odnieśli miejsco- 
wi wysokie zwycięstwo w stosunku 6:2 
(6:0). Bramki dla „Cracovii“ strzelili: 
Ciszewski 2, Kałuża 2 i Wójcik 1, oraz 
6-ta samobójcza, Dwa punkty dla Kato- 
wic zdobyli prawy i lewy łącznik, Zawo- 
dy pomiędzy „ Wisłą” Ib a „Uranją” przy- 
niosły zwycięstwo „Wiśle“ w stosunku 
1:0 (1:0). „Olsza* — „Jutrzenka” komb, 
2:1 (2:0). 


FINAŁ DAVIS COUP. (Pierwszy dzień). 

FOREST HILL, 13 września, W pierw- 
szym dniu rozgrywek finałowych o puhar 
Davisa prowadzi Ameryka przed Francją 
w stosunku 2:1, Odbędą się jeszcze spot- 
kania: Johnston — Lacoste i Tilden — Bo- 
rotra. 
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Aleja Kościuszki Nt 2], Il piętro, front, z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) Pełnomocnictwo dla Zarządu na za: 
ciądnięcie pożyczki na budowę domów, 2) Wolne wnioski. 
O liczne przybycie uprasza Zarząd Tow. „Lokator*, ulica 
Andrzeja 11. UWAGA: Gdyby Zebranie z braku quorum 
nie odbyło się w l terminie o godzinie 10-ej, Zebranie bez 


tonno i sprzedać 


poredan rolwagę 
u nową, lekką, po 
jedynkę. Ul. Kiliń- 
skiego 232. Babi- 


dja zgubiła do» 
wód osobisty, Wy- 
dany w Łodzi. Ki- 

lińskiego 154. 
7045—5 z 


I. SZWARCMAN, Pzieno 41, 


be klasowe Gimnazjum Humanistyczne 


dnajmę panu lad» 
ny, trontowy po- 


i Á inłkiowirz — ' ją; | wzelędu na ilość obecnych odbędzie się tegoż dnia w Il-im ; . | kój bl m5 Zi 
1 Rajtrzekówny i A. Ronioltiewitz = Strzypkowskij biernie © godz tran” OOOO SP 9 Zarzad: (Dao aan: | Narotowieze nean | e O15 TONESIENIA (OLA. 
(dawniej Sí. Rajskiej) ul, Sienkiewicza 37. 4 oknach, wejście z | m. 6. 475—5-m 


kuszerka Pipiko- 


interesy handlowe Ka przyjmiuje za- 


mówienia pañ. 


bco - krajowiec '; korytarza od zaraz 


kawaler poSZu-| do wynajęcia. Plac 


| z 
Zapisy uczennic do wszystkich klas od. trzeciej Szkoła Ta nca 


przyjmuje kancelarja szkoły codziennie od 8—2ej, knje komfortowe | Dąbrowskiego 5 zój ładni 
Dla dzieci urzędników i nauczycieli opłata zniżona mpeg z go pokoju, możli»! m, 5, 068—5-m okój ładnie ume: | gowootworzona  |Piotrkowska 132, 
Ki Dla uczennic, słabych z łaciny i polskiego — lekcje W. Lipińskiego wie z „łazienką w no OdStEPIEBIE 3 p plowany IE te Ama r ly Lah 14. ABT 
agy Dyrektorka gimnazjum EWANGELIA a pieinanirdn a EIA i pokoje.” Naruto- kowska 145_m. 8. ska N 9, wydaje. s 
SOWA, przyjmuje zapisy codziennie od 11 do „zr 063—5-,m | WiGza 46, m. 4. 057 -3-m | obiady, sniadania. BY fi 
816—5 H. Koziołkiewicz-Skrzypkowska, (1 i pór i 4 do S 6197 —2 971—5-m l kolacje 2924 2%, s 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs* Redaktor odpowiedzialny: Władysław „iażaiski. 


W drukarni „Głosu Polskiego* Piotrkowska 86, 


